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Czy istnieje rządowy program "Zero tolerancji dla przemocy w szkole"? - Nie ma go. Ten program to jest jedna wirtualna kicha - Maciek Osuch, społeczny rzecznik praw dziecka z Tarnowskich Gór. 
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- Nie tylko ja szukam tego programu, interweniowałem w Sejmie, próbowałem w internecie i nic - mówi Maciek Osuch.

Jedyną rzeczą, jaką udało mu się znaleźć, był projekt z 9 stycznia tego roku, który znajduje się na stronach internetowych Ministerstwa Edukacji Narodowej.

Tymczasem 6 marca rząd przyjął uchwałę w sprawie przyjęcia rządowego programu "Zero tolerancji".

- Rada Ministrów musiała podjąć decyzję, bazując na programie, a nie na projekcie. Projekt był dokumentem przeznaczonym do konsultacji, różni się od gotowego programu, dlatego zależy mi na ostatecznej wersji - wyjaśnia Osuch.

Zdesperowany wysłał w ubiegłym tygodniu list do Ewy Sowińskiej, rzeczniczki praw dziecka, która uczestniczyła w tworzeniu programu. Poprosił o udostępnienie kopii. - Ten program wpływa na życie młodych ludzi. Są już rozporządzenia, za pomocą których jest ponoć realizowany, np. wprowadzenie mundurków do szkół. Warto by się przyjrzeć dokumentowi, który ma w tak znaczący sposób wpływać na przyszłość młodych Polaków - mówi Osuch.

Już wiadomo, że z biura rzecznika programu nie dostanie. - Sprawdziliśmy, my tego programu nie mamy i nie wiemy dlaczego - mówi Wiesława Lipińska, rzeczniczka prasowa rzecznika praw dziecka. Twierdzi, że został on zdjęty ze strony internetowej, bo wciąż nanoszone są poprawki. - Mamy nadzieję, że przed początkiem roku szkolnego pojawi się ostateczna wersja - dodaje.

Osuch spodziewał się takiego obrotu sprawy: - Od początku twierdziłem, że tego programu nie ma. Teraz Roman Giertych wróci z wakacji, coś wyszuka, pozmienia i podpisze. Wygląda mi to na farsę prawną i wirtualną kichę.

Poprosiliśmy MEN o udostępnienie kopii programu. Ministerstwo odesłało nas do swojej strony internetowej. Sprawdziliśmy, nie ma tam przyjętego w marcu przez rząd programu, jest tylko projekt ze stycznia.



Dla "Gazety"

Janusz Skibiński, świętokrzyski kurator oświaty

Trudno mi powiedzieć, gdzie jest ten program. Być może został zdjęty ze stron po to, żeby dokonać poprawki. Ja widziałem tylko projekt. Dla naszej pracy to nie ma dużego znaczenia. My realizujemy konkretne ustawy, rozporządzenia i zarządzenia ministra i nie ma z tym problemów.
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